CERAMICZNE 
CUDENKA 
Z NIEBOROWA 


SKIERNIEWICE (PAP). W Nieborowie koło Łowi- 
cza trwa rekonstrukcja zabytkowego budynku z koń- 
ca XVIII wieku, projektu architekta Szymona Bogu- 
sława Zuga. Przez długie lata mieściła się w nim 
wytwórnia znanych w całej Europie fajansów. Po 
konserwatorskich zabiegach — wymianie stropów, 
poszycia dachu i osuszeniu ścian — nieborowska 
manufaktura rozpocznie na nowo produkcję ozdob- 
nych kafelków, talerzy, wazoników i innych cerami- 
cznych cudeniek według zasad starej techniki. Jedy- 
nym, nowoczesnym urządzeniem nieborowskiej 
fabryki będą elektryczne piece do wypalania glinki. 

(tem) 


RZESZÓW |(HSI). Do wszystkich typów szkół na 
terenie Rzeszowa i woj. rzeszowskiego wprowadzo 
no do programów nauczania wybrano zagadnienia 
prawne. Obejmują one takie tematy jak: model 
rodziny socjalistycznej, rola i zadania prokuratury, 
organizacja sądownictwa, problemy dorastającej 
młodzieży. Lekcje prowadzone są przez prokurato- 


RZESZOWSKIE SPOTKANIA 
Z PRAWEM 


rów, sędziów i funkcjonariuszy MO. W ubiegłym 
roku szkolnym przeprowadzono w rzeszowskich 
szkołach blisko 60 takich lekcji. Przedstawione pro- 
blemy spotkały się z dużym zainteresowaniem mło- 
dzieży, tym bardziej, że oparte były na konkretnych 
sprawach prowadzonych przez Prokuraturę Rejono- 
wą. (mi) 


Uwaga, głodomory! 


„„Szaszłyk” — to nazwa no- 
wego magazynu, który znaj- 
dziecie na str 5. Wszystkie 
drukowane tam wiersze wy- 
korzystać możecie w swoich 
teatrzykach i kabaretach, na 
bałach, prywatkach i przy 
ogniskach. Niektóre okrasić 
możecie własną muzyką i od- 
śpiewać choćby za tydzień 
Andrzejom w dniu ich imie- 
nin. Bo nasz ,,Szaszłyk” — jak 
wszystkie — z różnych się skła- 
da przysmaków i każdy w nim 
może znaleźć kąsek dla 
siebie! 


©) OLIM 


TOKIO (PAP). W domu Si- 
dzuo Takenti, mieszkańca japoń- 
skiego miasta Kogoshima, płonie 
już 13 lat olimpijski ogień. W jaki 
sposób tam się znalazł? Otóż Ta- 
kenti przywłaszczył go sobie niele- 
galnie w 1964 roku, gdy sztafeta 
sportowców była z ogniem olimpij- 
skim w drodze do Tokio i na krót- 
ko wniosła pochodnię do gmachu 
magistratu miasta. Tam był też 
Takenti, trzymając w ukryciu ben- 
zynową lampę, którą w pewnej 
chwili przytknął do żagwi, a potem 


jakoś udało mu się wymknąć z bu- 
SZWECJA (PAD). Dla odstraszenia dzikich zwierząt, których wtargnięcie dynku wraz ze zdobyczą. 
na szosę bywa przyczyną wypadków, buduje się w Szwecji wzdłuż szlaków Podtrzymywanie „Świętego 
drogowych lekkie ogrodzenia, wykonane ze skręconych w spiralę wstęg taśmy ognia” olimpijskiego sporo jednak 
aluminiowej i folii poliestrowej. Skręcona taśma migocze, skutecznie płosząc kosztuje. Takenti zużył do tej pory 
zwierzynę. Takie taśmy są też powszechnie stosowane w Japonii dla ochrony 12 beczek benzyny i ośmiokrotnie 
pól ryżowych przed ptactwem. (tok) wymieniał lampę. (kż) 


GAZONOŚNY LÓD 


ZSRR (PAP). Leningradzcy geologowie odkryli na 
północy Związku Radzieckiego, w warstwach wiecz- 
nej zmarzliny, pokłady gazonośnego lodu. Lód taki, 
zalegający na dużej głębokości, powstał, zdaniem nau- 
kowców, przed tysiącami lat w wyniku zalania przez 
wodę podziemnych nisz wypełnionych gazem ziem- 
nym. Ponieważ metr sześcienny wody wchłania nawet 
ponad 200 metrów sześciennych gazu ziemnego, ten 
„„cudowny lód” może się okazać nowym, ważnym 
surowcem energetycznym. (tok) 


KOŃ JAKUCKI 
SPRZED 36 TYSIĘCY LAT 


MOSKWA (PAP). Pracownicy Instytutu Geolo- 
gii w Jakucji (Wschodnia Syberia) znaleźli nie- 
dawno w zamarzniętej ziemi dobrze zachowane- 
go konia. Wiek znaleziska obliczono na 36 tysięcy 
lat. Zwierzę to żyło więc równocześnie z mamu- 
tami. Wieloma cechami budowy przypomina 
ono współczesnego konia jakuckiego. Pozwala 
to przypuszczać, że starożytne dzikie konie jakuc- 
kie nie wymarły razem z mamutami, lecz dosto- 
sowując się do zmieniających się warunków do- 
trwały do naszych czasów jako konie jakuckie. 
Tych małych, nie przekraczających 1,5 metra 
wysokości zwierząt jest coraz mniej. Dla ich 
"ochrony zorganizowano specjalne o<sA ho- 
dowlane. (kż) 


Kilkudziesięcioosobowa grupa uczniów z najstarszych klas 
Technikum Mechaniczno-Hutniczego w Warszawie wytrwale 
porządkowała przez dwa dni tereny należące niegdyś do króla 
Jana Sobieskiego. Cały teren, wszystkie jego zakamarki, 
starannie oczyszczono z liści, które o tej porze: szczelnie 
przykrywają wszystkie alejki i trawniki. Porządki nie ominęły 
również parkowego stawu; uczniowie przeprowadzili akcję” 
z... tratwy! 

Z uczniowskiej pracy będzie korzyść podwójna: pięknie 
wysprzątany park i kompostsporządzony z zagrabionych liści. 
Na wiosnę przyda się na pewno... (kż) Fot. W. Giers 


HARCERSKA 
GAZETA 
NASTOLATKÓW 
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CENA 1, 50 ZŁ 


Tym razem będzie to spotkanie z popularnymi bohaterami, ale nie u Sienkiewi- 
cza i nie na ekranie. Film Władysława Ślesickiego nakręcony na podstawie powieści 
Sienkiewicza wszedł na ekrany w 1973 r. Poprzedziły go trzy lata pracy ekipy 
filmowej, w tym wiele miesięcy spędzonych w Afryce na wyprawach rozpoznaw- 
czych i w czasie kręcenia zdjęć w Sudanie i Egipcie. Nie tylko dla młodych 
bohaterów filmu Tomka Mędrzaka i Moniki Rosci, ale dla wszystkich twórców 
filmu był to czas obfitujący w niezwykłe przygody, czas fascynacji egzotyką 
Czarnego Lądu. Jednym słowem — okres niezapomniany. Swoje wspomnienia 
i spostrzeżenia przelał na papier ilustrując oryginalnym zdjęciami sam reżyser. Tak 
powstała interesująca książka — kolosalny reportaż z Afryki, opowieść o wędrówce 
przez nią z kamerą w ręku ludzi z dalekiej Polski. Nosi ona tytuł „,Z Tomkiem 
i Moniką w pustyni i w puszczy”, a ukaże się już w grudniu tego roku nakładem 
wydawnictwa „,Czytelnik”. 

Tomek Mędrzak, który zagrał Stasia Tarkowskiego — przeżywając wówczas swą 
wielką, życiową i filmową przygodę, znów znalazł się przed kamerami — już nie jako 
debiutant-amator, ale jako zawodowy aktor. Zagra w powstającym właśnie filmie 
Władysława Ślesickiego ,,„Daleka droga przed nami” — o młodzieży z czasów 
okupacji. (eb) = 


O tym warto wiedzieć 


Ogrody na... hałdach 


Górny Śląsk, ten najbardziej 
uprzemysłowiony region Polski, 
w ciągu ostatniego wieku „„wzbogacił 
się” przy okazji industrializacji o gęs- 
tą sieć hałd wyrastających najczęś- 
ciej tuż za bramami zakładów, w bli- 
skim sąsiedztwie robotniczych dziel- 
nic. Kopalnie pozbywały się kamieni, 
które stanowią do 40 proc. masy wę- 
gla wydobywanej spod ziemi, huty 
usuwały żużel wielkopiecowy i sta- 
lowniczy, elektrownie również żużel 
i popioły. Usypiska te długi czas były, 
a częściowo jeszcze do dziś są czyn- 
ne. Ciepłe na powierzchni, we wnę- 
trzu płoną żywym ogniem niczym 
wulkan. Proces taki trwa z reguły 
przez wiele lat, powodując znaczne 
zatruwanie atmosfery związkami 
siarki. Zdarza się, że podczas roz- 
biórki wygasłej zdawałoby się hałdy; 
na skutek dopływu powietrza, docho- 
dzi do ponownego samozapalenia. 
Gaszenie jest bardzo trudne i kosz- 
towne, a często wręcz niemożliwe. 
Wtedy trzeba już tylko cierpliwie 
czekać. 

Hałdy tak nierozerwałnie związane 
z pejzażem Śląska i Zagłębia, wielo- 
krotnie opisywane w literaturze 
i plastyce, zaczęły w ostatnich latach 
znikać. Dynamit, spychacze, koparki 
robią swoje. W Sosnowcu, kiedyś 
upstrzonym wysokimi zwałowiskami, 
nie ma już praktycznie ani jednego; 
w ich miejscu powstały szerokie arte- 
rie komunikacyjne, zieleńce, nawet 
osiedla mieszkaniowe. W Jaworznie 
na terenie wyrównanych i zrekulty- 
wowanych (głównie w wyniku nawo- 
żenia warstwy żyznej ziemi) usypisk 
jest park miejski i ogródki działkowe, 
w Piaśnikach (dzielnicy Świętochło- 
wic) dobiega końca budowa wielkie- 
go ośrodka wypoczynkowo-rekrea- 
cyjnćgo, w Katowicach-Szopieni- 
cach na zespole starych hałd utwo- 
rzono w bieżącym roku bezkolizyjne 
skrzyżowanie nowoczesnych tras 
szybkiego ruchu. 

W województwie katowickim bez 
sentymentów żegna się z uciążliwym 
i szpecąćym dziedzictwem poprze- 
mysłowym. Za 10 lat na Śląsku nie 
pozostanie już praktycznie żaden ślad 
po starych hałdach. 

Ale przecież kopalnie, huty, elek- 
trownie nadal rozwijają produkcję, 
mimo że coraz więcej przemysłowych 
odpadów podlega dalszemu przetwo- 
rzeniu. Aby nie doszło do ponownego 
zaśmiecania krajobrazu, przyjęto 
koncepcję stworzenia w całym regio- 
nie trzech olbrzymich zwałowisk cen- 
tralnych położonych na uboczu 
miast, na: obszarach zdewastowa- 
nych przez szkody górnicze. Najwię- 
ksze z nich, złokalizowane w Rybnic- 
kim Okręgu Węgłowym, zajmie po- 
wierzchnię około 560 ha, a jego wyso- 
kość dojdzie do 300 m. W rezultacie 
za kilkadziesiąt lat powstanie wkom- 
ponowany w teren płaskowyż, który 
po zrekultywowaniu będzie się nada- 
wał np. do urządzenia na jego stokach 
atrakcyjnych terenów narciarskich. 

(rp) 
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ojna o niepodległość Sta- 
W» Zjednoczonych zy- 

skała na „,starym konty- 
nencie” — w Europie, ogromny 
rozgłos. Wiele się na to złożyło 
przyczyn, a najważniejsza byłata, 
że za oceanem powstawało nowe 
państwo, które po raz pierwszy 
w świecie podjęło próbę zrealizo- 
wania demokratycznych form 
ustrojowych, uznawanych do tej 
pory jedynie za utopijne marzenia 
filozofów i reformatorów. Prokla- 
mowaną 4.VII.1776 r. Deklarację 
Niepodległości, której twórcą był 
Tomasz Jefferson, światli, postę- 
powi ludzie przyjęli w Europie 
z wielkimi nadziejami. 

W wydawanym w Warszawie 
„Monitorze” głównym w owych 
czasach (ukazywał się w latach 
1765-85) czasopiśmie społeczno- 


w sobie zakochany, 


Beniamin Franklin 


dosłownie nie traktował. Przez 
„wszystkich ludzi”” rozumiano je- 
dynie tych, którzy przybyli z Euro- 
py. Nie ma w tym dokumencie 
słowa o czarnych afrykańskich nie- 
wolnikach, nie są też uznani za 
ludzi „„niemiłosierni, dzicy India- 
nie, których znany wojenny oby- 
czaj polega na mordowaniu wszyst- 
kich, bez różnicy wieku, płci i sta- 
nu”'jak pisano w jednej z Deklara- 
cji Kongresu. Dopiero uchwalona 
jedenaście lat po Deklaracji Kon- 
stytucja USA, uzupełniana zresztą 
nieustannie wieloma poprawkami, 
staje się stopniowo coraz bardziej 
humanitarna. Ale wtedy Indian już 
prawie nie ma, a prąwa Murzy- 
nów, choć wolnych już, pozosta- 
wały fikcją. Do dziś jest to jeden 
z trudniejszych, ciągle czekających 
rozwiązania problemów nurtują- 


politycznym, pisano w lutym 1778 | cych społeczeństwo amerykańskie. 
r. tak: „„Dwóch lat niemasz, jak się h 

w Ameryce nowy ziawił naród, tam ak realizuje się obecnie tę słyn- 
gdzie przed dwoma wieki dzikie J ną w swych początkach amery- 
stały puszcze, a iuż dopiero boday kańską demokrację? Zajmijmy 


czy nie lepiey w świecie figuruie, 
iak my tak stara y od tysiąc lat 
w Europie zamieszkała nacya... 
W prawdzieć tam każda żywa Du- 
sza tchnie duchem wolności, y ży- 
cie własne za nią łoży, bo wszystek 
Gmin iest wolny. ”* 

Pięknie, szlachetnie brzmiały 
słowa Deklaracji Niepodległości 
(na zdjęciu pierwsza strona jej rę- 
kopisu, obok budynek Kapitolu — 
siedziby Kongresu USA), że 
„»-.. Wszyscy ludzie rodzą się wolni, 
wyposażeni przez Stwórcę w pew- 
ne niezbywalne prawa...” Były to 
jednak tylko słowa, których w sa- 
mych Stanach Zjednoczonych nikt 


| 


| 
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się bardziej szczegółowo władzą 
ustawodawczą, którą w St. Zje- 
dnoczonych jest Kongres. Składa 
się on z Izby Reprezentantów i Se- 
natu. Choć odgrywają 1aką samą 
rolę w ustanawianiu praw, Izba 
Reprezentantów jest o wiele licz- 
niejsza. Miejsca w niej są podzielo- 
ne między przedstawicieli poszcze- 
gólnych stanów w ilości zależnej od 
liczby ich mieszkańców. W pierw- 
szej sesji tej Izby w 1789 r. brało 
udział 65 kongresmanów, od roku 
1913 do dziś jest ich 435. W Sena- 
cie zasiada 100 senatorów, z każde- 
go stanu po dwóch. Izba Reprezen- 
tantów i Senat nie tylko ustanawia- 


r 


ją federalne prawa karne, ale także 
system praw i ustawodawstw doty- 
czących pracy rządu i wszystkich 
agencji rządowych. Podstawą pra- 
cy Kongresu jest „„władza nad po- 
rtfelem”, tylko Kongres ma prawo 
wyznaczać podatki, zaś wpływy 
podatkowe rządu mogą być roz- 
chodowane tylko pod warunkiem 
zatwierdzenia przez Kongres. 


a początku swego istnienia 
N Kongres zbierał się tylko na 

kilka miesięcy w ciągu ro- 
ku, jego członkowie otrzymywali 
dzienne diety i w większości wy- 
padków sami załatwiali swoją kore- 
spondencję siedząc przy biurkach 
na sali Izby Reprezentantów czy 
Senatu. Dziś Kongres odbywa po- 
siedzenie niemal przez okrągły rok 
— zaś jego członkowie pobierają 
roczne pensje w wysokości 57.500 
dolarów. Ogółem koszta pracy 
Kongresu i różnych kongresowych 
agend wynoszą ponad 1 miliard 
dolarów rocznie. Senat i Izba Re- 
prezentantów zatrudniają 19.600 
pracowników. Większość to człon- 
kowie sztabów poszczególnych 
kongresmanów i senatorów. Prze- 
ciętnie jeden kongresman zatrud- 
nia około 15 doradców i urzędni- 
ków. Senatorzy mają przeważnie 
jeszcze liczebniejsze sztaby dorad- 
ców i współpracowników, których 
łączne uposażenie roczne dochodzi 
do 900 tysięcy dolarów. Niektórzy 
doradcy pomagają swym szefom 
w kampńniach wyborczych, ale 
większość współpracowników zaj- 
muje się głównie załatwianiem se- 
tek kilogramów korespondencji. 
Członkowie Kongresu pracują 
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w czasie dwuletniej kadencji, nad 
około 25 tysiącami ustaw. Wszyst- 
kie projekty posyłane są do odpo- 
wiednich komisji, które zwykle 
przekazują je do wyspecjalizowa- 


nych podkomisji. Ogromna wię- 
kszość projektów umiera „,śmier- 
cią naturalną”, przeciętnie tylko 
około 700 ustaw wchodzi w życie. 
Projekt, zaaprobowany przez pod- 
komisję, wędruje do komisji, która 
decyduje czy zostanie on przekaza- 
ny dalej, czy też poniechany. 
W tym właśnie miejscu wkraczają 
do akcji „lobby”ści”. Za nim wy- 
jaśnimy kto to jest „„lobby”sta” cy- 
tat z tygodnika ,„,US News and 
World Report": ,, Jako ńajbardziej 
demokratyczna władza, Kongres 
stał się od chwili powstania polem 
walki o zmiany społeczne. Tak 
dzieje się od roku 1789 do dnia 
dzisiejszego”. I teraz czas wyjaśnić 
znaczenie słowa „„lobby”. 
W zwykłym, potocznym znacze- 
niu jest to „,sień, przedpokój”, 
w znaczeniu socjologicznym ozna- 
cza ono „,grupę nacisku”, wywie- 
rającą wpływ na organy władzy 
państwowej środkami ekonomicz- 
nymi i politycznymi w interesach 
najczęściej wielkiego kapitału, lub 
innych państw głównie przez ura- 
bianie posłów do parlamentu. 
Lobby powstało w USA i ma tam 
ogromne wpływy zarówno w sensie 
podanym wyżej jak również 
w kształtowaniu opinii społecznej 
a także w działaniu na korzyść 
swoich kandydatów w wyborach. 


to np. lobby izraelskie 
w USA. -Tygodnik „,Der 
Stern'” tak określa jego rolę: 


„ W kwestii Izraela najpotężniejszy 
człowick świata — prezydent St, 
Zjednoczonych — jest więźniem we 
własnym kraju = więźniem potęgi, 
która nazywana jest »żydowskim 
lobbye. 14 największych stowarzy- 
szeń żydowskich prowadzi w Wa. 
szyngtonie wspólne biuro, które 
jest właśnie największą żydowską 
lobby. Jego szef widzi ze swych 
okien główny obiekt swej działal- 
ności = gmach Kapitolu. ;„My rutaj 
zajmujemy się zagad. 
nieniami ważnymi dla Izraela, A co 
się tyczy wpływów, to sądzę, że 
tłumaczą się one po prosru serdecz- 
nymi uczuciami, jakie wszyscy 
Amerykanie żywią wobeć [zraela,” 
Jak wywołuje się te serdeczne 
uczucia? Komitet może w ciągu 
kilku godzin zasypać Kongres la- 
winą telegramów protestacyjnych, 
aby np. zmusić go do zablokowa- 
nia sprzedaży amerykańskich ra- 
kiet przeciwlotniczych dla Jordanii 
i spowodować przyspieszenie do- 
staw nowoczesnej broni dla Izrae- 
la. „„Ich obecność jest przytłaczają- 
ca, nikt nie śmie im się przeciwsta- 
wić” — mówi o tym biurze senator 
z południowej Dakoty James Abo- 
urezk. A oto inny przykład. 
O ustawę bardzo waźną dla robot- 
ników budowlanych centrala zwią- 
zkowa walczy już od roku 1951 
Związkom zawodowym  wyda- 
wało się, że są wreszcie u celu: 
ustawa już w poprzedniej kadencji 
uzyskała aprobatę większości 
w obydwu izbach Kongresu, nie 
weszła jednak w życie ze względu 
na sprzeciw prezydenta Forda 
Jimmy Carter obiecał natomiast jej 
podpisanie. Wydawało się więc, że 
pozostała tylko formalność. Kiedy 
jednak po ponownym głosowaniu 
obliczono głosy, ocknięto się 
z przerażeniem: centrala związko- 
wa poniosła w Kongresie najdot- 
kliwszą porażkę od dwudziestole- 
cia. Jak do tego doszło? Najprzód 
Kongres otrzymał ponad 50 tys. 
listów ze wszystkich zakątków 
USA protestujących przeciw 
uchwaleniu ustawy. A w przed- 
dzień głosowania Izba Handlu 
USA zgromadziła szefów 200 kon- 
cernów w Waszyngtonie. W czasie 
dwugodzinnej „„lekcji” ekonomiś- 
ci tej Izby wyposażyli menagerów 
w argumenty na temat szkodliwoś- 
ci ustawy, a następnie wysłali ich 
na wizyty domowe do członków 
Kongresu. I sprawa została zała- 
twiona... 

I tak już jest od wielu, wielu lat. 
Wielki Amerykanin, jeden z rwór- 
ców Stanów Zjednoczonych Benia- 
min Franklin lubił układać aforyz- 
my, jeden z nich zacytowałem na 
wstępie. Myślę, że jest on zbyt 
dosłownie odczytywany przez sfe- 
ry rządzące w USA. Demokracja 
przez te lata poczyniła na świecie 
ogromne postępy i ta w wydaniu 
amerykańskim zyskała bardzo po- 
ważnych rywali, ofiarowujących 


mówi on 


„gminowi” nie tylko wolność ale 
i władzę. 
JERZY KOWALKOWSKI 


Fot. CAF- M. Langda i archiwum 


Migające, niebieskie ekrany na salach lek- 
cyjnych. Dziesiątki lekcji i innych progra- 
mów, nagranych na kasetach magnetowido- 
wych. Tłok i ruch w studio telewizyjnym, 
gdzie właśnie nagrywa się program na pewną 
szkolną uroczystość. Więc przed kamerami 
występują młodzi spikerzy o urodach gwiaz- 
dorów, lecą z płyt przeboje, a kilku uczniów 
ze słuchawkami na uszach obsługuje sprzęt 
z wprawą, która mogłaby dziwić, gdyby nie 
fakt, że chodzą do szkoły elektronicznej. Na 
kimś, kto nagle przyszedł tu z zewnątrz, 
może to zrobić wrażenie. Na mnie też zrobi- 
ło, lecz dyrektor tutejszego zespołu szkół 
szybko z obłoków sprowadził mnie na zie- 
mię: „, Telewizja szkolna? Żadna to już rewe- 
lacja...” 


I prawda. Bo czyż zresztą może być nią — 
nawet w szkole — coś, co od dawna wkroczyło 
w nasze życie i kształtuje w dużej mierze 
spojrzenie na świat? Telewizja to przecież 
robi, a wszelkie procesy i zjawiska pokazuje 
w nowy, sobie tylko właściwy sposób. Iw tej 
sytuacji przekazywanie ich w szkole przy 
pomocy kredy i tablicy musi okazać się ana- 
chronizmem. 

Zresztą — przecież szkoła rozstaje się po- 
woli ze starymi środkami, z kredą, ścierką 
i tablicą, jak niegdyś rozstała się z owym 
długim kijem, którego jednym końcem wska- 
zywało się coś na mapie, a drugim prało 
niesfornych po łapach. Miejsce dawnych 
środków zaczyna zajmować m. in. telewizja, 
funkcjonująca w kilku naszych szkołach. 


Skoro się rzekło a... 


W tej, którą odwiedziłem, działa od niedaw- 
na, a opiekuje się nią dwóch zaledwie fa- 
chowców. Nie szczędzą jej energii, zwłasz- 
cza, że od początku ich działalność — to 
wędrówka przez kolczastą gęstwinę przepi- 
sów i niemożliwości... 


Chcą oto przygotować lekcje czy progra- 
my przy pomocy magnetowidów. nich 
potrzebne są kasety. Szkoła może je kupić 
jedynie w Cezasie, ale tu obowiązuje ją limit: 
najwyżej kilka sztuk na rok. W szkole, gdzie 
jest jeden magnetowid, tyle może wystarczy, 
ale tu, gdzie działa cały telewizyjny system — 
potrzeba kilkadziesiąt. Zakupić je u kogo 
innego? — owszem, ale trzeba by wyłożyć 
pieniądze z prywatnej kieszeni. 


Magnetowidy lubią się zepsuć. Żeby 
w drodze do naprawy nie psuły się dalej — 
należałoby je umieścić w walizkach wyłożo- 
nych styropianem. Ale żadna z instytucji, 
w których szkoła ma prawo cokolwiek zaku- 
pić, takich nie wytwarza ani nie sprzedaje... 


Choć mamy już szkolną TV, brak jeszcze 
instytucji, która zajęłaby się przygotowywa- 
niem dydaktycznych filmów, kaset, komple- 
tów przeźroczy. Trzeba je robić samemu. 
Obaj panowie mają więc pojechać do zakła- 
du i sfotografować na slajdach pewien pro- 
ces technologiczny, by go następnie pokazy- 
wać uczniom za pośrednictwem TV w ra- 
mach nauki zawodu. Ale przepisy handlowe 
nie pozwalają szkole kupić aparatu na przy- 
zwoitym poziomie. Więc ma ona wprawdzie 
sprzęt telewizyjny wart kilka milionów, ale 
nie może go uzupełnić niezbędnym sprzętem 
fotograficznym za kilka, czy — niech tam — 
kilkanaście tysięcy. 

Ale że wszystko jakoś działać musi — zja- 
wiają się półśrodki i chałupnicze metody. 


Sala studyjna wymaga wykładziny zapewnia- 
jącej odpowiednią akustykę. Potrzeba jest 
matką wynalazków — więc zauważono, że 
opakowania od jajek nadadzą się na nią 
doskonale. Rusza akcja „,jajko”, mająca te 
opakowania zgromadzić. 

Ktoś powie — dobrze, tą drogą uczy się 
przedsiębiorczości, a i zwraca uwagę na su- 
rowce wtórne. Żarty na bok. Telewizja dy- 
daktyczna jest przedsięwzięciem kosztow- 
nym, a jej niepełne wykorzystanie — to rosną- 
ce straty. Nie tylko ekonomiczne — te nie są 
najważniesze, ale tu przecież młodzi ludzie, 
stykający się po raz pierwszy z działalnością 
samodzielną i poważną, zarazem spostrzega- 
ją, że niestety, z różnych przyziemnych 
względów staje się ona... niepoważna. 

To dobrze, że wkraczanie do szkół no- 
wych środków technicznych — także i TV - 
przestaje budzić zdziwienie. Gorzej, że bez- 
władność przepisów, która ten pochód ha- 
muje, też już nikogo nie dziwi. 


TOMASZ KŁOSOWSKI 
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Co tydzień określonego dnia, 
o określonej porze dzwonek. 
Przed drzwiami chłopak z wielkim 
workiem. ,„„Dobry wieczór, zbie- 
ramy czerstwe pieczywo”. 

Po jakimś czasie określonego 
dnia, o określonej porze czerstwe 
pieczywo jest już przygotowane. 


aciek jest uczniem trzeciej klasy 
liceum, Krzysztofa czeka w tym ro- 
ku matura. O „Akcji C” dowiedzieli 
się z różnych źródeł. Maciek od kolegi, 
który dzięki niej może pochwalić się no- 
wym magnetofonem stereo, Krzysztof 
z „ogłoszenia na słupie”. Pracują już od 
wakacji, w każdy wtorek i czwartek, iw naj- 
bliższym czasie nie zamierzają z tego zre- 
zygnować. Maciek chce mieć nareszcie 
wspaniałe wakacje za własne pieniądze. 
Krzysztof, który mieszka w internacie, na 
ogół nie narzeka na nadmiar gotówki, 
a trudno przecież stale pisać do rodziców 
o pieniądze. 
Przeciętnie udaje im się zarobić po 100- 
150 zł za wieczór, czyli zbierają około 50 kg 
pieczywa, 


Wieczory z workiem 


Najpierw jadą na DworzecCentralny, do 
hali nadawania bagażu. Są tam o 15,30. 
Ustawiają się w kolejce po kluczyk do 
„swojej'” pakamery na Stegnach. Już na 
miejscu przebierają się — „jak się taska 


przez parę godzin takie worki, to bardzo 
łatwo zniszczyć ubranie”. Biorą worki 
i rozpoczynają swoją wędrówkę. Trwa ona 
około czterech godzin tak, że gdzieś po 
„Wieczorze z dziennikiem” dzwonią do 
ostatnich drzwi. Potem pełne worki chleba 
odnoszą do pakamery kładą na nich karte- 
czki ze swoimi nazwiskami, wskakują 
w normalne ubrania i pędzą do domu, 
często jeszcze do lekcji. 

W każdy piątek szczęśliwi zbieracze 
chleba otrzymują zapracowane przez sie- 
bie pieniądze. 


Dworzec Centralny, 
hala nadawania bagażu 


Codziennie — oprócz sobót, niedziel 
i świąt — od godziny 15,30 pan Waldek 
przydziela tereny nadzisiejszy dzień (tylko 
„weterani”” mają już tereny stałe) i rozdaje 
kluczyki do pakamer. Pan Waldemar Zie- 
liński — chłopcy nie mówią o nim inaczej 
jak pan Waldek — jest pełnomocnikiem 
odbiorcy suchego pieczywa, czyli Hodow- 
lano-Rolniczej Spółdzielni Produkcyjnej 
„Czerniaków” w Dawidach. Spółdzielnia 
zaś działa w porozumieniu z przedsiębior- 
stwem Gospodarki Mieszkaniowej oraz 
Spółdzielnią Budownictwa Mieszkanio- 
wego. 

— Jakie dzielnice Warszawy objęte są 
akcją? 

— Praktycznie około 60 procent lewob- 


rzeżnej Warszawy. Aby rozpocząć akcję na 
nowym terenie musimy najpierw uzyskać 
zgodę spółdzielni mieszkaniowej, a nastę: 
pnie otrzymać od kierownika ADM dane- 
go osiedla pomieszczenie na przechowy* 
wanie worków i chleba. Tak więc, zarówno 
od strony formalnej jak i organizacyjnej, 
wszystko musi być zapięte na ostatni 
quzik 

Angażujecie tylko indywidualnych 
zbieraczy, Czy nie kontaktów 
z organizacjami młodzieżowymi? 

Kiedy rozpoczynałem swoją działal 
ność, zwróciłem się do kilku hufców ZMP 
(jestem instruktorem harcerskim). Zalnte 
resowanie akcją wykazały jedynie nielicz 
ne zastępy, ale i one dlugo przy niej nie 
wytrwały. No cóż, harcerstwo ma swój 
bogaty program, trudno więc wymagać, 
aby regularnie raz albo kilka razy w tygod 
niu cały zastęp stawiał się w celu zbierania 
chleba. Ostatecznie zdecydowaliśmy się 
więc na współpracę z indywidualnymi 
zbieraczami, co jak dotąd zdaje egzamin. 

Są z różnych dzielnic Warszawy, z róż- 
nych szkół. Przeważają uczniowie star- 
szych klas szkoły średniej, ale są i młodsi: 
zjawiają się też studenci. W akcji może 
uczestniczyć tylko młodzież ucząca się. 
Drugi podstawowy warunek: niepełnolet- 
ni muszą mieć zgodę rodziców. 

Jestem świadkiem przyjmowania dwóch 
nowych dziewcząt. Wypełniają specjalny 
druczek: imię, nazwisko, adres i klasa: 
podpisują zobowiązanie sumiennego wy- 
konywania pracy, uczciwej i zgodnej 
współpracy z kolegami, przestrzegania re- 
gulaminu. Pan Waldek przydziela im teren 
i wręcza paczkę ulotek, które będą rozda- 
wać lokatorom, wejdą bowiem na teren 
nie objęty jeszcze dotychczas akcją. 


macie 


Lokatorzy 


Fragment ulotki: „„Prosimy o ży: 
we ustosunkowanie się do akcji i bio- 
rącej w niej udział młodzieży, która... 
zapuka do Waszych mieszkań zbiera- 
jąc czerstwe pieczywo.” 


Z lokatorami bywa różnie. Najczęściej 
podają pieczywo bez żadnych pytań czy 
uwag. Ale czasami bywają bardzo nieprzy- 
jemni, pokrzykują, żeby im nie zawracać 
głowy, albo dowcipkują złośliwie. 


Zdarzają się jednak i tacy, którzy nie chcąc, 
aby odchodzono od ich drzwi z niczym, 
jeśli nie mają czerstwego pieczywa, dają 
nawet świeże. 

Podobno istnieje pewna zależność mię- 
dzy zachowaniem lokatorów a np. wyda- 
rzeniami sportowymi. Kiedy jakaś polska 
drużyna piłki nożnej rozgrywa mecz, to 
otwierający drzwi mężczyźni są zwykle 
podekscytowani. Zaraz też można poznać, 
czy naszym się wiedzie, czy nie. Jeśli nie, 
panowie są naburmuszeni i opryskliwi. Za 
to jeśli Polacy dobrze się spisują, gotowi są 
dać nie tylko czerstwy chleb, ale chyba 
wszystko, o co by się ich poprosiło. 

Chłopcy żartują, że mają okazję dosko- 
nalenia znajomości języków obcych. Zda- 
rza się bowiem, że otwierają im cudzo- 
ziemcy, z którymi na ogół trzeba zamienić 
parę słów, żeby wytłumaczyć o co chodzi. 

A jakie znajomości zawierają podczas 
tego zbierania... No, może nie aż znajo- 
mości, ale czy to nie fajnie, kiedy otwiera 
drzwi jakiś znany człowiek, choćby aktor 
i przeprasza, że nie ma dziś co dać, ale 
w następnym tygodniu na pewno już przy- 
gotuje solidną porcję. 


Bieganie po piętrach szczególnie 
w czteropiętrowych budynkach bez wind - 
przynosi jeszcze innego rodzaju korzyści 
z powodzeniem można je traktować jako 
całkiem dobrą zaprawę sportową. 


Na co przeznaczają 
zarobione pieniądze 


Fragment ulotki: „„Do akcji zaanga- 
żowana jest młodzież szkolna i stude- 
ncka, która biorąc udział w zbieraniu 
pieczywa zarabia na własne kieszon- 
kowe”. 

Na przykład na rozrywki. Wiadomo ile 
kosztuje bilet do teatru. A jak jeszcze chce 
się zaprosić dziewczynę, to po takim jed- 
nym wypadzie znikają wszystkie pieniądze 
otrzymane od rodziców. Nie każdy je zre- 
sztą dostaje. Są też w Warszawie kina, 
a w nich dobre filmy; w księgarniach do- 
bre i często drogie książki, które chciałoby 
się mieć na własność; wymarzone płyty 
Kilku chłopców pasjonuje się łażeniem po 
górach, więc zbierają na sprzęt i na bilety 
kolejowe, bo jakoś w te góry trzeba prze- 
cież dojechać. 

Odkładają też z myślą o wakacjach za 
własne pieniądze, o wycieczkach zagrani- 
cznych, któremuś np. marzą się słowackie 
Tatry. Majsterkowicze potrzebują zawsze 
trochę grosza na różne części, aci najwytr- 
walej stawiają sobie za cel uskładanie sumy 
wystarczającej na zakup takiego cuda jak 
adapter czy magnetofon stereo. I twierdzą, 
że niektórym się to udaje. 

- A w ogóle to muszę się przyznać, że 
zaczynam chyba stawać się sknerą — 
uśmiecha się z zażenowaniem jeden z nich 
-bo coraz trudniej przychodzi mi wydawa- 
nie tych zarabianych przez siebie pienię- 
dzy. Zabrzmi to być może jak frazes, ale 
naprawdę ta robota nauczyła mnie, a pew- 
nie i wielu innych, szanować pieniądze. 
Już teraz złotówka ma dla mnie nieco inną 
wartość. 

Fragment ulotki: „„Wyrzucane co- 
dziennie czerstwe pieczywo stanowi 
dużą wartość. Po zebraniu przerabia- 
ne jest na paszę dla zwierząt hodowia- 
nych”. 

EWA KOSIŃSKA 
Fot. Marek Szymański 


Masz okazję poznać kraj, którego brzegi 
omywają wody dwunastu mórz. Kraj, który 
zajmuje prawie szóstą część zamieszkanych 


lądów kuli ziemskiej. Na jednym jego krańcu - 


panuje podzwrotnikowy upał i dojrzewają po- 
łudniowe owoce, a na drugim okutani futrami 
i skórami pasterze wypasają renifery. W tym 
kraju ludzie 31 narodowości pielęgnują rodzi- 
me tradycje i folklor. Rozwija się supernowo- 
czesny przemysł, startują statki kosmiczne... 
Ten kraj leży tuż za miedzą. Pozna go każdy, 
kto weźmie udział w konkursie: 


FILMOWE SPOTKANIA Z KRAJEM 
RAD 

UDZIAŁ W KONKURSIE mogą wziąć 
wszyscy „uczniowie Zbiorczych Szkół. Gmin- 
nych oraz ci, którzy stale spotykają się w do- 
mach kultury, klubach, spółdzielniach 
uczniowskich, a także drużyny harcerskie. 

TRZEBA przede wszystkim obejrzeć do- 
wolną liczbę filmów krótkometrażowych z co 
najmniej 4 spośród zaproponowanych w regu- 
laminie konkursu zestawów tematycznych. 
Potem, dowolną techniką, czerpiąc natchnie- 


nie z któregoś z obejrzanych filmów, należy 
wykonać pracę plastyczną. Może to być plakat 
(format B-2), projekt pocztówki lub znaczka 
pocztowego (format A-3, czyli kartka z bloku 
rysunkowego nr 2), lub album, gazetka, wy- 
szywanka, rzeźba, maskotka, model, czy ja- 
kiekolwiek inne rękodzieło. 

DOSTĘP DO FILMÓW zapewniają 
Przedsiębiorstwa Rozpowszechniania Filmów 
we wszystkich miastach wojewódzkich dawne- 
go podziału administracyjnego oraz podległe 
im Filmoteki Rejonowe w dużych miastach. 


ZWRÓĆCIE się więc do dyrektora szkoły, 
nauczyciela, lub opiekuna Waszej grupy poza- 
szkolnej i przypomnijcie, żeby wysłał do naj- 
bliższej Filmoteki Rejonowej kartę zgłoszenia, 
zaznaczając tematy, które wybraliście i termin 
w jakim chcecie filmy wypożyczyć. Regulamin 
konkursu i karty zgłoszenia są już w Waszej 
szkole. A wskazówki dla nauczycieli, którzy 
będą opiekować się Waszym konkursem zosta- 
ły opublikowane w listopadowym numerze 
„„Motywów”. 

DO DNIA 30 KWIETNIA 1979 ROKU 
możecie przysyłać swoje prace do redakcji pod 
adresem: ul. Mokotowska 24, 00-561 Warsza- 
wa, z dopiskiem na kopercie „„Konkurs filmo- 
wy”. Prace na odwrocie powinny być zaopa- 
trzone w następujące dane: imię i nazwisko 
autora, wiek oraz dokładny adres, imię i na- 
zwisko opiekuna konkursu oraz adres szkoły, 
bądź placówki, którą reprezentuje, tytuł fil- 
mu, który zainspirował autora pracy. 

ORGANIZATORAMI konkursu są: Za- 
rząd Główny Towarzystwa Przyjaźni Polsko- 
Radzieckiej, Ministerstwo Oświaty i Wycho- 
wania, Zjednoczenie Rozpowszechniania Fil- 
mów, Centralny Związek Spółdzielni Rolni- 
czych ,,„Samopomoc Chłopska” oraz redakcje 
„Świata Młodych” i „„Motywów”. 

Zapraszamy do udziału w Filmowych Spot- 
kaniach z Krajem Rad! 


Strzałowi przychodzą do roboty o piątej. Biorą zlecenie i jadą znim 
na kopalnię pobrać materiały wybuchowe. O siódmej są już z po- 
wrotem na swojej hałdzie. Rozpoczyna się codzienny, powtarzany 
od kilkunastu lat rytuał. Machaczka, Pawłowski, Chroboczek, Cy- 
gal i Poloczek stają w kilkumetrowych odstępach na stromym zbo- 


czu. Przystępują do drążenia otworów się w nie ostatnią porcję dynamitu. 


POŻEGNANIE 
Z HAŁDAMI 


Około 13 ludzie 
odchodzą na 
bezpieczną od- 
ległość, deto- 
nacja ponad 
100 kg ładunku 
wydyma zbo- 
cze, które z ło- 
skotem osuwa 
się tworząc roz- 
ległe usypisko. 
Kolejny kawa- 
łek hałdy jest 


Tym właśnie sposobem została zlikwidowana wielka hałda „centralna” Huty Kościuszko szpecąca śródmieście 
Chorzowa. Podobny los czeka jej sąsiadkę nazywaną „Herman Ogródki”, która powoli lecz systematycznie od 9 lat 
zmniejsza swoją objętość. Jeśli będziecie przejeżdżać główną drogą z Katowic do Wrocławia popatrzcie na prawo, tuż 
przed stacją benzynową u wylotu z Chorzowa zobaczycie roziegłe szare usypisko — ponure piętno miejskiego pejzażu. 
Już niedługo widok ten zmieni się. Hałda zniknie, powstaną tu nowe hale produkcyjne otoczone zielenią. 


Najpierw wywiercają krótką żelazną piłką dziurę głęboką na paredziesiąt centymetrów. W nią pakują drobny 
ładunek dynamitu (tzw. przestrzałkę) wraz z zapalnikiem, który połączony jest z prądnicą. Strzałowi mocno 
zapychają otwory skruszoną skałą, odchodzą i przekręcają korbę prądnicy. Rozlega się krótki wybuch — głuche 
podziemne pyknięcie. Przedłużoną w ten sposób jamę trzeba następnie oczyścić, po czym operacja powtarza się. 
Dziesięć, czasem nawet dwadzieścia razy. Ciężka, żmudna robota wykonywana codziennie niezależnie od pogody 
i pory roku. Po godzinie, dwóch, strzałowi biorą do rąk trzymetrowe piki, bo tyle muszą mieć otwory zanim włoży 


ugryziony 
Fot. Bogdan Teraz podjeżdża koparka, olbrzymie wywrotki i rozpoczyna się załadunek. Będzie trwał 
Kułakowski przez popołudnie, wieczór i noc. Rozbiórka hałdy odbywa się na okrągło przez całą dobę. 


Korzyści z rozbiórki są zresztą znacznie większe. Powstałe 
podczas wybuchu kruszywo jest używane do budowy nasy- 
pów drogowych, utwardzania placów itp. Wśród żużla znajdu- 
je się także sporo żelaznego złomu i spieków surówki po 
nieudanych wytopach, które stanowią teraz cenny wsad dla 


lc * RYSZARD PRZYSIECKI 


Dziewczyny nie lubią 
wstydliwych chłopców 


W 96 nr „ŚM” przeczytalam list 
Aleksandra. Postanowilam wypo 
wiedzieć się na temat, który go tra 
pi 1. Spotkałam chlopca 
który mi się bardzo spodobał. Do 
prowadziłam do poznania, przeko 
nałam się, że jest bardzo nieśmiały 
Mnie także zaczęło to onieśmielać 
Męczyły mnie teraz chwile z nim 
spędzone, chwile milczenia i sztu 
cznej rozmowy. Zaczęłam go uni 
kać. On tymczasem bardzo mnie 


polubił, a gdy prosił o sq 


wymawiałam się brakiem czasu 


jakimś pilnym zajęciem w domu 
Wydaje mi się, że moja sytuacja - to 
„odwrócony problem Aleksandra 
Sądzę, że ta dziewczyna może my 
śleć to samo co ja. Być może, jego 


nieśmiałe zachowanie także 


czy. Jeśli tak, to radzę, aby był śmie 
Iszy. A może dziewczyna, która się 
Aleksandrowi podoba, czeka na 
więcej incjatywy? A więc, Aleksan 
drze: gdy ją teraz spotkasz, zatrzy 
maj i rozpocznij jakąś ciekawą, 
przyjacielską rozmowę (jeśli się 
sam wstydzisz, to z początku w to- 
warzystwie kolegi). Pytaj też dużo 
Może po takich „przypadkowy 


spotkaniach coś ją „ruszy”? Radzę 
więc, spróbuj jeszcze raz 
wstydź się! My, dziewczyny, tego 
nie lubimy 

Kasia-Anna z Katowic 


Nowy 


Od września jestem w nowej 
siódmej klasie, gdzie mnie n 
bią. Przyjaźnię się tylko z jed 
kolegą, może dlatego, że znamy się 
od dość dawna. Często się 
czamy, bo o wielu sprawact 


odmienne zdanie, ale 
wsze dochodzimy do por 


nia. Równocześnie jednak moja sy 


tuacja w klasie irytuje mnie, bog 

wie wszystkie dziewczęta i chk 

przyjażnią się ze sobą, a ja często 
czuję się samotny jak palec. Podoba 
mi się jedna dziewczyna, staram się 
ją pozyskać różnymi sposobami 
tymczasem ona nie dostrzega mo 
ich starań lub wręcz mnie 


ośmiesza 


Marek ze Szczecina 


Nie bądź smutna 


Moja wypowiedź dotyczy listu 
„Karen” z 100nr „ŚM”'. Piszesz „Ka 
ren”, że dzieje się z Tobą coś dziw 
nego. Ja byłam w podobnej sytuacji 
i też często nie mogłam opanować 
lez. Jest to jedna z tych złych stron 
dojrzewania. Wydaje Ci się, że jes- 
teś bardzo samotna, opuszczona 
że nikt nie chce się z Tobą przyjaż- 
nić. W pewnym sensie jest to rów 
nież Twoja wina. Nie mam zamiaru 
Cię oskarżać, ale powinnaś opano- 
wać nachodzącą czasem melancho- 
lię. Przecież bardziej lubimy się 
przyjażnić z T[udźmi ruchliwymi 
i wesołymi, niż z „chodzącymi 
smutkami”. Pamiętaj, że uśmiech 
i wesołe, przyjazne słowo potrafią 
wiele. 

Elka 


Alwisjo, 
napisz do mnie! 


W jednej z „Redakcyjnych Poczt” 
wzruszył mnie list „Alwisji””. Opisy- 
wała swoje własne życie. Sądzę, że 
„Alwisja” jest wspaniałą dziewczy- 
ną, bo jej list tchnie szczerością 
i prostotą. Moim marzeniem jest 
nawiązanie kontaktu z „Alwisją”. 
Drogą korespondencji chciałbym 
poznać ją bliżej. Może się zaprzy- 
jaźnimy. Bardzo proszę, spełnijcie 
moją prośbę i wydrukujcie list. Mój 
adres: Izabela Dawid, ul. E. Thal- 
manna 8/2, 58-200 Dzierżoniów. 


Gdy imieniny święcą Andrzeje 
| do miednicy znów wosk się lejo, 
kiedy Cygankę ujrzę czy wróżką 
lub fusy z kawy wypitej duszkiem, 
kledy pasjansa ktoś sobie stawia 
wtedy zaczynam się zastanawiać: 
Co mi przyniesie los 
bogactwo czy tylko chciwość? 
Czy da liczący się głos? 
Czy pozostawi uczciwość? 
Co ml zapewnić mógł, 
a czego już nie dowieżli? 
Czy dobry nos miał I gust? 
Czy się w kolejce nie zożlił? 
Czy w tłoku czegoś nie zgubił 
wśród innych losów człowieczych? 
Czy go nie okradł los twój, 
gdy na krętaczy złorzeczył? 
Co podaruje mi los, 


W zachodzącym resztkami sił słońcu 
rudych kitek śmigają kiście: 


" w naszym parku zabawnych dwóch gońców 


ściga senne ostatnie liście... 


Lecz próżno wiewiórki błyskają ślepkami 
i słupka wciąż stają daremnie przed namil 


Z tajemnic swego chłopca 
dziewczyna się zwierzała 
drugiemu „swemu chłopcu” 
— nim obu obgadała. 
O nowej zaś sympatii 
rozpowie, że to „żmija” 

- o miłość względnie łatwo, 
najtrudniej jest o przyjaźń! 


Niejeden nauczyciel 

po prostu kocha dzieci 

— na płoć, ni wiok nie zważa, 
a kocha tak jak loci! 

Locz gdy go prosisz o coś, 
uczucie zaraz mija 

— o miłość względnie łatwo, 
najtrudniej jest o przyjaźń! 


Dziewczyną w kinio chłopak 
całował boz ustanku, 
a potem ją zostawił 


samotną na przystanku. 

Że włosy miała czarno 
p ' — to wiedział — lecz jak żyła? 
i" | — o miłość względnie łatwo, 


za co wystawi rachunok 
| jak zapytać go wprost, 
czy swój zdobędę chociaż szacunek? 


Kiedy czarnego zobaczę kota, 

albo pięć groszy wydłubię z błota, 

kiedy trzynasty to piątek właśnie 

lub coś się przyśni — jeśli się zaśnie, 

gdy się potykam na równej drodze 

— zawsze od nowa tego dochodzę: | 
Co mi przyniesie los... itd. | 


Może nie warto tak pytać ciągle? 
to nudne przecież | niezbyt mądre. 
Możo marnują tak tyiko zdrowie? || 
| tego nawet toż się nie dowiem! 
Więc niech fortuna kołem się toczy 
muszę mieć własną głowę i oczy! 
Bo cóż przyniesie los... itd. | 


najtrudniej jest o przyjaźń! 


Rodziców swych kochamy, 
bo ich się nie wybiera 

— lecz żeby zaraz słuchać, 
jak mama w kuchni gdera... 
Że pracy ma za dużo 

— to niby wina czyja? 

— o miłość względnie łatwo, 
najtrudniej jest o przyjaźń! 


Z SENNIKA 


Jeśli ci się przyśni czerwona latarnia, 

| na której kotlety schabowe wyrosły, 

| co krzykiem radości przyjęła dziociarnia 

| znudzona smażeniem dorosłych. 

| zaraz z patelni zejść musiał pan z toczką 

z dwóch stron już dość dobrze rumiany, 

a za nim zszedł znacząc ślad tartą bułoczką 


chudzielec w jajoczku maczany 


Bo nam samym ze sobą nielekko, 
samych siebie znosimy z trudem 

— więc orzeszek im rzucasz daleko, 
posłannictwo odprawiasz rude. 


Orzeszek wyschnięty grzechocząc się toczy, 
tak cierpki, jak w ziemi utkwione twe oczyl 


Rozkraczyła się para gawronia 

na tym drzewie, gdzie nasze imiona 
zarastają nieznane nikomu 
owinięte bandażem szronu. 


(dŹNA LYNI( 


Zamiast kruszyć kopio, 
sprytny dołki kopiel 


Nie używane jeszcze sumienie 
na pełnoletność pilnie zamienię. 


i zozem spoglądał, jak dzieci na wędkę 
kotlety te łowią z zapałem 
— gdy nagle piraci przybyli okrątem 

| armatnim witając was strzałomi 

| bitwa zaczyna się morska zażarta, 

— schabowe rzucono już kości 

| — piraci nie znają się przecież na żartach, 
nie znają nad nikim litości! 
Ty straszną nauczkę im dać postanawiasz, 
jak wicher więc wpadasz na pokład: 
tu tłuczosz, tam sieczosz, tu łokciem poprawiasz 


Dzisiejszy „Szasz- 
łyk” ilustrował Alb- 
recht Diirer (1471— 
1528), którego auto- 
portret narysowany 
w wieku 13 lat widzi- 
cie obok. Komiksowe 
„dymki” to już oczy- 
wiście moje dzieło. 


Siedzimy na ławce pod nagą już lipą 
— daleko od siebie, tak blisko donikąd! 


Skryły w dziupli wiewiórki nadzieją, 
nawet sprzeczki ucichły gawronie 

- nagle dłoń twa w ciemności bioloje 
wyciągnięta nieśmiało do mniol 


| zaraz swą rękę na twojoj położę, 
noc syci sią ciszą — pękł twardy dnia orzechl 


PRZYRZĄDZA 
JULIUSZ GOSTKOWSKI 


SZASZŁYK 


(tu trumna, tam gips, a tu okład). 

Uległych już wiąże pan z teczką szpagatem 
biurową ich racząc piosenką 

o teczce, co ciężka zaletę wszak ma tę, 

że wszystko w niej ma się pod ręką! 

A ty powiązanych nie słuchasz lamentu, 

ni piosnka cię bawi chełpliwa, 

lecz zbiegasz zwycięski pod pokład okrętu 
i... ogród cudowny odkrywasz! 

Na palmach wysmukłych arbuzy się chwieją, 
a ptaki zaś rajskie na kwiatach 

— wtem auto parkową nadjeżdża aleją: 
księżniczka wysiada z fiata! 

Księżniczka ma dżinsy z pewoxu prawdziwe, 
a kożuch zapewne z komisu 

i patrzy na ciebie z uroczym podziwem 
soepleniąc: „Ach, mój królewicu!”* 

| rękę ci swoją podaje maleńką... 

— Ach, obudź się, chłopcze, ach, obudź się prędko! 
Bo jeśli to wszystko zdołałoś już wyśnić, 
dzień czeka cię dziś niewesoły 

— i zbędny jest nawet tu sennik egipski: 
zaspałeś, nie zdążysz do szkoły!!! 


MOJA KOLEKCJA (21) 


MITSUBISHI 
COLT 


Japoński koncern samochodowy Mit- 
subishi wytwarza rocznie około 400 tysię- 
cy pojazdów osobowych. Pod względem 
wielkości produkcji utrzymuje się w części 
środkowej listy wytwórców kraju kwitną- 
cej wiśni. Warto również wiedzieć, że 
działalność w zakresie produkcji samo- 
chodów koncern ten rozpoczął w roku 
1959, a więc niecałe dwadzieścia lattemu. 
Pomimo swej niedługiej historii, dzisiaj 
taśmy produkcyjne wytwórni opuszcza 
siedem typów samochodów osobowych 
oraz samochod terenowy typu jeep. 


Najnowszym produktem jest MITSU- 
BISHI COLT sprzedawany na rynku japoń- 
skim również z marką MIRAGE. 


Sylwetką MITSUBISHI COLT przypomi- 
na europejskie popularne samochody tej 
klasy co VOLKSWAGEN GOLF, FORD 


FIESTA, SIMCA HORIZON itp. Tak jakone, 
COLT nie ma również wyodrębnionego 
bagażnika, a miejsce na ten cel zlokalizo- 
wane jest we wnętrzu nadwozia, do które- 
go dostęp umożliwiają tylne drzwi otwie- 
rające się ku górze. MITSUBISHI COLT 
wytwarzany jest tylko w wersji z dwoma 
drzwiami bocznymi. Do jego seryjnego 
wyposażenia należą barwione szyby 


Samochód ten ma czterocylindrowy 
silnik o pojemności 1244 cm sześc. i mocy 
60 KM, względnie w silnik o pojemności 
1410 cm sześc. i mocy 70 KM. Silniki to 
umieszczone są z przodu, a napęd od nich 
przenoszony jest na przednie koła, W colu 
skrócenia przedziału silnikowego, lokali- 
zacja silnika jest poprzeczna w stosunku 
do osi pojazdu. 


Przeniesienie napędu w samochodzie 
wyposażonym w silnik o większej pojem- 
ności odbywa się przez oryginalnej kon- 
strukcji skrzynię biegów. 


Posiada ona w miejscu, gdzie w klasy 
cznej skrzyni biegów są dwa wałki, trzy 
wałki z 14-toma kołami zębatymi o skoś- 
nym uzębieniu. Wszystko to po to, by 
uzyskać na każdym z czterech biegów 
dodatkowy nadbieg. W związku z tym 
obok dźwigni zmiany biegów umieszczo- 
nej na podłodze, znajduje się dodatkowa 


mała dźwigienka oznaczona dwiema lite 
rami P-Power, E-Economy. Tak więc 
chcąc poruszać się ekonomicznie, w sa 
mochodzie tym włącza się nadbieg i wów- 
czas jedziemy szybciej bez konieczności 
wprowadzania silnika na wyższe obroty. 


„A jak wiadomo uzyskanie wyższych obro- 


tów następuje przoz wiąksze otwarcia 
przepustnicy, przez którą wówczas prze 
pływają wieksze ilości paliwa. Oczywiście 
samochód wówczas traci na zrywie i przy 
spieszeniu. 

COLT posiada z przodu koła zawieszo 
ne na zwrotnicach kolumnowych z tyłu na 


wahaczach podłużnych. Harnulce z przo 
du są tarczowe z tyłu bąbnowe. Długość 
pojazdu wynosi 3790 mm, szerokość 1580 
mm, wysokość 1340 mm. Osiąga on prąd 
kość maksymalną 150 km/godz 


ZENON DUTKIEWICZ 


UWAGA, DRAPIEŻNIK! 


FOTOGRAFIA PRZYRODNICZA (48) 


POZOROWANIE 


ŚRODOWISKA 


Historia, jakich, niestety, ciągle bardzo wiele. Pi- 
sze do nas Paweł Niedbał z Krasocina w woj. kie- 
leckim: 

„Na podwórku jednego z rolników z naszej wsi, 
mieszkającego w pobliżu lasu, na drzewie gnieździły 
się sowy uszate. Młode powychodziły z gniazda na 
pobliskie gałęzie. Gdy stare sowy przyleciały do 
pustego gniazda, zaczęły szukać młodych. Ale jedno 
straciło równowagę i spadło na ziemię. Zaciekawio- 
ny gospodarz podszedł do puszystej kulki i przeko- 
nał się, że jest to młoda sowa. Zabrał ją do domu, 
z nadzieją, że ją wychowa i nauczy łapać myszy. 
Miała zastępować w gospodarstwie kota. Dowie- 
dziawszy się o tym, poszedłem do gospodarza, wie- 
rząc, że uda mi się go nakłonić, aby sowę podrzucił 
z powrotem do gniazda. Jednak moja interwencja 
nie dała rezultatu. Nazajutrz rano przechodziłem 
koło płotu i przypadkowo natknąłem się na martwe 
pisklę sowy. Dowiedziałem się, że padła w nocy 
z głodu i wyczerpania. Pozostałe pisklęta otoczyliś- 
my z bratem opieką. Ku naszej satysfakcji wychowa- 
ły się wszystkie i odleciały do lasu.” 

Mamy w kraju kilka gatunków sów. Niektóre z nich 
— płomykówka, pójdźka i puszczyk, a czasem też — jak 
widać z listu — sowa uszata — gnieżdżą się w pobliżu 
domostw. Przynajmniej o dwóch pierwszych należa- 
łoby pisać — „gnieździły się”, gdyż dziś w pobliżu 
naszych siedzib prawie się ich nie spotyka. Zanikają, 
bo szkodzi im chemia rolna, narastający hałas, brak 
miejsca na gniazdo w nowoczesnych budynkach. 
Ale nie tylko... 

Młode sowy mają zwyczaj opuszczać gniazdo, 
zanim nauczą się latać. Wtedy, pozornie osierocone, 
siedzą gdzieś na pniakach czy w zaroślach pod 
płotem. W rzeczywistości jednak są stale pod okiem 
rodziców i korzystają z dostarczanego przez nie 
pożywienia, a ze strony ludzi nie wymagają żadnej 
opieki. Można je najwyżej przesadzić w miejsce 
niedostępne dla grasujących kotów, a poza tym — 
trzeba zostawić w spokoju! 

Jednocześnie przypominamy: wszystkie sowy od 
dawna są u nas pod całkowitą ochroną! Ich chwyta- 
nie, zabijanie, wyciąganie z gniazd dla hodowania 
w domu — stanowi przestępstwo! (tok) 

Fot. T. Kłosowski 


W. zdjęć przyrodniczych wy- na nie skarłowaciała, nie uschła i za 
konuje się w atelier. Jest to  kwitła tak jak w naturze 

przystosowana specjalnie do 
zdjęć cała pracownia lub jakiś fragment 
innego pomieszczenia. Zwróćcie też 
uwagę, że akwarium czy terrarium są 
w istocie zamkniętą przestrzenią imitu- 


jącą środowisko naturalne. 


Bardzo często jednak środowisko 
naturalne konstruujecie (i to nie tylko 
wy, ale i zawodowcy) w naturze. W wie- 
lu wypadkach bez znajomości i szacun- 
ku dla rzeczywistości. Oto wypchany 
martwy ptak siedzący na gałęzi żywego 
rosnącego drzewa. Bystre spojrzenie 
prawdziwego znawcy przyrody od razu 
dostrzeże charakterystycznie łuszczą- 
cą się korę, co określa porę roku z do- 
kładnością do miesiąca. A o tej porze 
roku ptaki te dawno odleciały. Może to 
być również pazurek tak ułożony, jak 
żaden ptak nie jest w stanie go wywi- 
nąć. Nie pisząc już o zmierzwionych 
i zakurzonych piórach czy sierści. 


Często nie ma znaczenia merytory- 
cznego, czy zdjęcie wykona się nad 
jeziorem, czy tę samą trzcinę przenie- 
sie się do mieszkania. Ma to natomiast 
znaczenie techniczne. Dla przykładu 
seria zdjęć ważki wydostającej się z po- 
staci larwalnej. W warunkach natural- 
nych trzcina kołysze się, co przy zdję- 
ciach makroskopowych jest szczegól- 
nym utrudnieniem. Zmieniają się wa- 
runki naświetlenia i kierunek padania 
promieni słonecznych. Woda jest za 
głęboka, aby ustawić statyw. Problemy 
te wyeliminowane są w mieszkaniu, 
gdzie poszczególne fazy metamorfozy 
owada można fotografować przy nie- 
zmienionych parametrach. Podobnie 
można zająć się rejestrowaniem po- 
szczególnych etapów wzrostu rośliny 
od momentu kiełkowania do kwitnię- 
cia. Trzeba jednak mieć duże doświad- 
czenie i wiedzę przyrodniczą w tych 
dwóch przypadkach i dziesiątkach po- 
dobnych, aby owad przekształcił się 
w nowych warunkach do końca, a rośli- 


Pozorowaniem środowiska natural- 
nego jest także zmiana tła. Zamiast 
wielorakiej, różnokolorowej mozaiki 
plam odwracającej uwagę od główne- 
go obiektu można w niektórych przy- 
padkach zdjęć, np. roślin, ułożyć z tyłu 
barwny czy szary karton lub... koszulę 
Doświadczony fotograf jednak i z tym 
potrafi sobie poradzić stosując odpo- 
wiednią wielkość przysłony obiektywu 
lub wykorzystując naturalne tło, jakim 
jest niebo. 


Na pierwszym zdjęciu widzicie środowisko leśne zaaranżowane w pracowni specjalnie dla 
zilustrowania tego tekstu. Fotografia druga przedstawia zbliżenie samych muchomorów. 
Tylko specjalista od fotografii przyrodniczej potrafi określić, czy zdjęcie drugie wykonano 
w lesie, czy w sztucznych warunkach 


Tekst i zdjęcia 
Marek Ostrowski 


Przed ponad rokiem „Świat Młodych” pisał o otwarciu 
rezerwatu „Torfy” koło Otwocka. Od tego czasu w rezerwa- 
cie sporo się zmieniło. Ścieżki pozarastały i w tej chwili 
częściej chyba chodzą nimi łosie, niż ludzie. Na brzegu 
rezerwatu zagnieździł się myszołów, a na samym jeziorze 
łyski i prawdopodobnie rybitwa czarna. Obserwowany był 
również podróżniczek z podlotami. Widziano też tokujące 
cietrzewie. W zeszłym roku kilka razy odwiedził jezioro 
rybołów. Po lęgach zjawił się zimorodek i pięć czapli. Czaple 
wyraźnie upodobały sobie ten zaciszny kąt — może w przy- 
szłym roku założą tu gniazdo? W okresie przelotów na 
niewielkiej, przylegającej do jeziora łączce wylądował klucz 
żurawi. 

Jak widać, ochrona przyczyniła się nie tylko do utrzyma- 
nia liczby gatunków, ale i do jej powiększenia. 

Paweł Kozłowski 
ul. Bernardyńska 17 
05-400 Otwock 


Z pewnych względów nie chcę podawać 
swojego nazwiska, powiem tylko, że jest ono 
rego rodzaju, co np. nazwiska: Dymny, Szary, 
Zimny. W mojej rodzinie dotychczas wszyst- 
kie kobiety bez protestu nosiły to nazwisko, 
ale w żeńskiej formie przymiotnika, a więc np. 
Dymna, Szara itd. A teraz zaczęły się straszne 
dyskusje, bo moja przyszła bratowa postano- 
wiła nazwiska nie odmnieniać i chce mieć je 
wpisane do dowodu osobistego w formie 
męskiej — Barbara Dymny (to znów tylko 
przykład, bo 1 imię i nazwisko brzmi inaczej). 
Nie pomogły tłumaczenia, że skoro żona Ko- 
walskiego jest Kowalska, a Milewskiego — 
Milewska, to i bratowa może mieć w nazwisku 
literę ,„a” na końcu. Ona twierdzi, że taka 
teraz moda i koniec. Chciałbym wiedzić, jakie 
jest zdanie językoznawców na ten temat. 


Jurek B-y 


Komisja Kultury Języka Polskiego PAN 
z 1957 r. w specjalnej uchwale ustaliła, że 
nazwiska pochodzenia rodzimego, będące his- 
torycznymi przymiotnikami lub imiesłowami 
przybierają na określenie osób płci żeńskiej 
końcówki żeńskie. I podaje następujące przy- 
kłady: Kowalski — Kowalska, Janicki — Janic- 
ka, Zastawny — Zastawna, Zielony — Zielona, 
Bury — Bura, Malowany — Malowana, Wrzący 
— Wrząca. Oczywiście, dotyczy to nazwsk 
zarówno żon, jak i córek. Zasada ta opiera się 
na wielowiekowej tradycji języka polskiego. 


Tyle uchwała, a teraz życie. W życiu jest 
tak, że dla niektórych osób brzmienie cudzego 
nazwiska staje się powodem do niewybred- 
nych żartów. I tak córka pana, który nazywa 
się Cudny, cierpi docinki od kolegów: Ewo 
Cudna, jakaś cudna, po prostu cudowna! 
O wiele fatalniej czuje się Basia Lewa, gdy 
słyszy: dziewczyno, ty jesteś jakaś lewa! Nie 
zazdroszczę. ł 


Aby uniknąć podobnych sytuacji, wiele ko- 
biet, wstępujących ostatnio w związki małżeń- 
skie, życzy sobie, by ich nazwisko zachowało 
brzmienie ,„męskie”. Dzięki temu nie powsta- 
ją skojarzenia z kłopotliwym przymiotnikiem, 
nazwisko jest tylko nazwiskiem. Panie te czują 
się też dużo lepiej za granicą. Moja ciotka 
opowiadała, że przed laty nie mogła w Paryżu 
zamieszkać w jednym pokoju ze swoim mę- 
żem, bo zdaniem Francuza „„nie nazywała się 
tak jak ten pan, którego podaje za męża”. 
Wyobraźcie sobie, że ona była Leśniewska, 
a jej mąż Leśniewski. 

Z tych wszystkich powodów, Jurku, nie 
dyskutowałabym z bratową. Niech decyzję 
podejmie sama. Mam nadzieję, że Urząd Sta- 
nu Cywilnego pójdzie z duchem czasu i nie 
będzie robił trudności. A najważniejsze — spo- 
kój w rodzinie. 

Wasza KROPKA 
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Autorem mego portretu tygodnia jest Ro 
mek Muszyński. 


Redaguje 
Włodzimierz Lewiński 


Cześć! 

Oto listy Wielbicielek i Wielbicieli: 
Mm Kochany Rzepie, zagubiony w tłumie 
beznadziejnie zakochanych, zawalony po 
uszy stertą listów! Odpiszę na każdy list 
w sprawie Karela Gotta, Hany Zagorowej, 
Ireny Jarockiej, Roberta Redforda izespo- 
łu „Boney M”. Lucyna Lasek ul. Skłodow- 
skiej Curie 11. 67-200 Głogów. 


M Tylko Drupill! Piszcie: Elżbieta Sko- 


pińska ul. Równoległa 11a/3. 58-310 
Szczawno Zdrój. 
© Zakładam Ogólnopolską Sekcję Wiel- 
bicieli Ireny Jarockiej! Piszcie: Agnieszka 
Ruzik ul. H. Siemiradzkiego 13/7. 01-630 
Warszawa. 

Pamiętajcie: Kto chce otrzymać odpo- 
wiedź niech wyśle znaczek! 


SEKCJA „P-P'” 

Ogłaszam rozpoczęcie sezonu dokar- 
miania ptaków! Wprawdzie śniegu jesz- 
cze nie ma i różnych ziarenek wszędzie 
pełno, ale zima może przyjść nagle i na 
przygotowanie karmników będzie już za 
późno. Oto dwa wzory, które wydają mi 


się dobre: 


RZEPKLUB 


Członek Rzepklubu Robert Jawień prze- 
słał mi znów kilka rysunków. Oto jego 
rysunkowy przyjaciel — Kosmitek. 


RZEDE CZEŚĆ | 
PRZESYŁAM CI KILKA 
MOICH NOWKCH RY— 
BUNKÓW". może 


KTÓRYŚ Z NICH CU DIĘ SRODOBĄ 


Owszem, spodobała mi się „Bitwa pod 
Grunwaldem” (obok) 


Do zobaczenia! 
Wasz Rzep 


— Nie przejmuj się — powiedział patron do Piotra, gdy znaleźli 
się znowu na placu. — Szuka zaczepki, a nie ma racji. Ten chudy też 
uparł się, że będzie tylko nosił i nie chce ustawiać, ale pracuje 
dobrze, więc w porządku. Marcelowi nie chciało się przyłożyć do 
roboty, wołał się obrazić i odejść. Myślał, że nikogo nie znajdzie- 
my na jego miejsce. Sam nie umie zarobić i drugiemu by nie 
pozwolił. Prawdziwy robotnik nie tak załatwia swoje sprawy. 

Piotr nosił skrzynie i ustawiał je starannie, czując na sobie 
zjadliwe spojrzenia robotników, a zwłaszcza tego chudego. Jed- 
nak do końca pracy nie padło już ani jedno słowo. 

Przy wypłacie majster poklepał go po ramieniu i skinął głową, 
żeby poszedł za nim. Weszli do przyległego pokoiku i tam dał mu 
dwie duże zawinięte w papier kanapki. 

— To dla twojego przyjaciela — powiedział. 

Piotr podziękował i chciał odejść, lecz patron zatrzymał go 
jeszcze. 3 

— Rozumiem, że jest ci głupio — mruknął porozumiewawczo. — 
Poczekaj parę minut, aż się rozejdą. Gdybyś spotkał się przypad- 
kowo z tym narwańcem, to możesz mu powiedzieć, że przekona- 
łeś mnie iże gotów jestem znowu go przyjąć. Na przykład tylko do 
ustawiania skrzyń. Nie zarobi mniej, jeśli przyłoży się solidnie do 
REA aa bazie CA o przyntowaciź lt tego terolego 

'umpla. 


- Dobrze — zgodził się Piotr i uśmiechnął się do starego: 
z wdzięcznością. — Dziękuję panu. 


— Ateraz powiedz, o czym tak myślałeś przed obiadem. 

— Tak sobie... — Piotr zawahał się przez chwilę. — Układałem 
sobie w głowie melodię do piosenki. 

— Do piosenki — powtórzył majster jakby zawiedziony — wszys- 
tkie one kłamią beznadziejnie. Ludzie oszukują się nimi tak samo 
jak alkoholem. Tfu! — splunął z obrzydzeniem. — Nigdy tego nie 
słucham. Już wolę szklaneczkę czerwonego. To mniej otumania 
człowieka. 

— Może i prawda — przyznał Piotr i pożegnał się z patronem. 

Szedł szybko w stronę Pont-Neuf, żeby spotkać się z Jankiem, 
gdy w pewnej chwili usłyszał za sobą przyśpieszone kroki. Zwol- 
nił odrobinę, żeby tamten go wyprzedził. Tak, to był ten młody 
człowiek, Marcel, który obiecał mu, że się policzą. Minął Piotra 
obojętnie, jakby go nie poznając, aż nagle przystanął i odwrócił 
się. Stali twarzą w twarz nic nie mówiąc. 

— No i co? — spytał wreszcie zaczepnie. Zapalił papierosa 
i trzymając go w ustach, podwinął rękawy bluzy. No i co? — 
powtórzył z zawziętością. 

—_Nic — szepnął Piotr. 

Tamten zrobił krok do przodu — i wypluł papierosa pod nogi 
Piotra. 

— Gwiżdżę na te wasze skrzynki — powiedział. — Znalazłem 
sobie lepszą pracę. — Postąpił jeszcze pół kroku naprzód. — Ale 
zapłacisz mi za to! 


— Był wyższy i bardziej muskularny od Piotra. Gdyby rzucił się 
na niego, to nie wiadomo, czym by się mogło skończyć. 

Piotr przygotował się do obrony. Wtem zobaczył idącego w ich 
stronę policjanta. Marcel go nie widział. Szykował się do ataku. 

— Oco chodzi? — spytał policjant w chwili, gdy Marcel wypuścił 
pierwszy cios. Piotr uchylił się i spojrzał na policjanta. 

— Nic. Trenujemy sobie — powiedział usiłujączachować spokój. 

— Tylko bez awantur! Bo obydwaj znajdziecie się tam, gdzie nie 
trzeba — pogroził stróż porządku i poszedł dalej. 

Marcel uśmiechnął się kwaśno idmuchnął przez wydęte wargi. 

— Dobry jesteś — mruknął. — Niech cię diabli wezmą! Trzeba 
było poskarżyć się panu policjantowi, że cię zaczepiłem. 

Piotr wzruszył ramionami i nic nie odpowiedział. 

— No, niech będzie... — zawahał się tamten. — Wyjął paczkę 
papierosów i podsunął Piotrowi. — Zapal — powiedział pojedna- 
wczo. 

— Co tam, tak samo ty potrzebujesz zarobić jak i ja. 

Piotr wziął papierosa i spojrzał Marcelowi w oczy. 

— Rozmawiałem z patronem — oznajmił. — Możesz jutro przyjść 
do roboty, do ustawiania skrzynek. Nie zarobisz mniej niż 
przedtem. 

Marcel rozważał coś przez chwilę, a wreszcie skrzywił się 
z pogardą. 


Cdn. 
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tutaj ten jednostajny stukot stawianych skrzynek, zgrzyt 

dźwigu, pośpieszne kroki pracujących — tak, to mogło 

przetworzyć. się w mełodię. Tylko że trzeba bez wytchnie- 
nia nosić, spieszyć się, ustawiać — równo, równiutko, żeby nie 
zawaliło się na głowę — więc ucieka wszystko od razu, zanim się 
jeszcze narodziło. Tu nie można być żadnym tam filozofem ani 
układaczem melodii. Tu nie.rodzinny domek, gdzie mama czeka 
z obiadem i zagląda troskliwie w oczy. „Co ci jest, synku? Źle 
wyglądasz, odpocznij trochę”. Ach, zresztą nie rozpieszczała go 
za bardzo. Nieraz była surowa i naganiała do pracy. Wiadomo, bez 
pracy nie ma nic. Inaczej nie może być. 

— Prędzej, prędzej, bo nie nadążysz! — Patron patrzył za nim 
i poprawiał krzywo ustawione skrzynki. 

Przy obiedzie włożył mu na talerz ogromną górę sałaty. 

— Jedz witaminy — powiedział. — Może jeszcze będzie z ciebie 
jakaś pociecha. Ja bym cię nauczył jeść i pracować. 

— Co go tak musztrujesz, ojciec? — spytał z przekąsem chudy 
robotnik, który też pracował przy przeładunku i nosił skrzynki 
© wiele szybciej niż Piotr, ale nie układał. ich w sterty, tylko 
stawiał, gdzie było miejsce. Piotr zauważył to już od samego rana 
i dziwił się, że szef nie protestuje. 

Robotnik patrzył na chłopca nieprzyjaźnie, jakby z wyrzutem. 

— Cześć, Marcel — zwrócił się nagle do młodego człowieka, 
który właśnie pojawił się w drzwiach izby. — Widzisz, chłopie, co 
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sobie narobiłeś? Ten smarkacz — wskazał skinieniem głowy na 
Piotra — wskoczył na twoje miejsce. 
Patron odłożył łyżkę i spojrzał groźnie na robotnika, a potem na 


przybyłego. 

— Spokój! — krzyknął ochrypłym głosem. — Nie chciał pracować 
jak się należy, więc do widzenia! To nie tancbuda, tylko port. 

— Ale en się zgodził, dziadku, do noszenia, a nie do układania 
skrzynek. | płaciliście mu od sztuki tak jak i mnie — perorował 
słodko chudy. — Tak było w umowie. 
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— No więc ca z tego? 
— Atoz tego,że z ustawianiem mniej się przeniesie i mniej się 


zarobi... A on ma dzieciaka i musi dać mu jeść. 


Piotr też odłożył łyżkę i spuścił głowę. Zrozumiał, że toczyła się 


tu walka, a on swoją zgodą na wszelkie warunki popsuł wszystko. 


— Nie wiedziałem — wybąkał z trudem. 


— To trzeba wiedzieć, w co się włazi — rzucił robotnik. 
Młody człowiek, ciągle stojąc w otwartych drzwiach, zapalił 


papierosa i bez słowa patrzył na chłopca. 


— Poczekaj — odezwał się wreszcie. — Jak wyjdziesz, to się 


policzymy. 


— Nie wiedziałem — powtórzył Piotr. 
Patron nalał sobie szklaneczkę wina i wypił jednym haustem, 


po czym uderzył pięścią w stół, aż zabrzęczały naczynia. 


— Wynoś się Marcel! — syknął marszcząc brwi. — Myślisz, że 
zależy mi na tym, żeby ci zrobić na złość? Otóż nie! Tylko muszę 
wykonać robotę jak należy, bo inaczej mnie wyłeją. Zrozumiałeś?! 
To wszystko. Przerwa skończona, idziemy do pracy. 

Młody człowiek rzucił na podłogę niedopałek papierosa, wydął 
pogardliwie usta i wyszedł. 


Dokończenie na str. 7 


